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Wiadomości krajowe.

K U  A K  Ó W .

Towarzj stwo Dobroczynności,
poczytuje sobie za obowiązek uprzedzić niniej• 
szćm szacowną i względną na cierpiącą ludz­
kość Publiczność: iź korzystając z krótkości te­
gorocznego karnawału i można powiedzieć pra­
wie bratu zabaw w Krakowie,  przedsięwzięło  
urządzić w salach nowo uporządkowanych pizy  
teatrze B A Ł  na korzyść domu schronienia 
ubogich w dniu sobotnim 27 b. in. Dołoży wszel  
kiego starania,  aby te piękne a prawie dotąd 
nieznane Szanownej Publiczności sa l e ,  w całej 
ich świetności  w y s ta w ić ,  i najuprzejmiej na ich 
odwiedzenie zapraszając.

W  Krakowie na posiedzeniu T. D.  
dnia 21 Stycznia 18 44  r.

Fran. Salezy G awroński  Prezydująey.

Poczta pruska w  chwili oddania Gazety pod 
prassę j eszcze uieuadeszła. —  Udzielamy więc  
tylko wiadomości z wczorajszej która dopiero 
ku wieczorowi  nadciągnęła.  —

‘Wiadomości zagraniczne.

WIADOMOŚCI Z POCZTY W C Z O R A J S Z E J .

—  B erlin  23  Styczn ia .  —  
Wczorajszy buletyn zdrowia jest tej osno­

wy:  »N.  królowa Jejmci spała kilka godzin lej 
siioey,  i stan chorej jest  zaspokajający.

Her] i u 2 2  Stycznia 1844  
(podpisano) Or. Scliónlein, Dr. v.  Storn.  

l iu b le n c  14 S ty c z n ia .  —

Xiążę  |5ordeaux podróżujący pod imieniem 
hrabiego i.hambord przybył tu dziś w  nocy z

Kolonii i po kilkogodzinnem wytchnieniu,  w y je ­
chał zląd dzisiejszego rana do Ems.

—  F''au/ęfurl n ad  Menem, 19  Stycznia .  •—  
Wczorajszej  nocy przybył tu x iąźę  Bordeaux  

pod imieniem hrabiego Cbambord, i stanął w  
hotelu róssyjskim; —  po południu udał s ię w  
dalszą drogę.

—  P r a y a  IG Styczn ia .  —
W ys z ł o  tu postanowienie cesarskie,  dane za

ogólną zasadę władzom krajowym, lej ważnej  
treści.» Z e  ż a d n a  k a r a  d y s c y p l i n a r n a  
s p r z e c i w  u r z ę d n i k o w i  n i e  m o ż e  być  
t w y m  i e r z o n a , bez p o p r z e d n i e g o  w  y -  
» r a ź u e g o u d z i e l e n i a  m u  t r e ś c i  z a rz u • 
s t ó w  i o d e b r a n i a  o d  n i e g o  u s t n e g o  
»1 u b p i ś m i e n n e g o  11 ó m a c z  c n i a »

—  P a r y ż  17 S tyc zn ia .  —
Przez trzy lala pan Tliicrs zachowywał  mil­

cze n i e ,  —  wstrzymując się od wstąpienia na 
trybunę parlamentarną,  wy jąw sz y  jedyny w y ­
padek gdy szło o regencyą.  —  Wczoraj  uznał  
atoli za potrzebę to milczenie przerwać;  n i eda ­
leko lepiej byłby uczyni ł  gdyby go nicprzery- 
w a ł ,  mowa jego  była tylko czystą  oppozycyj-  
tid gadaniną:— z tem wszyslkieiu minist er  spraw 
wewnętrznych odpowiedział  mu na nię w  lak 
dobitnym sposobie,  ż c  nic do życzenia nie po­
zostawi ł .  Był to tylko pierwszy akt nieprzyja­
cielskiej manifeslacyi exprezesa rady ministrów 
1 Marca ,— przeciw obecnemu gabinetowi .—  

Rozprawy nad ndressem dziś się rozpoczęły.  
Wnies iono liczne modyf ikacye, lecz zdaje się z 
ogólnego ducha panującego w izbie, ż e  mało któ­
ra znajdzie dobre przyjęci e.—

Wiadomości  z Hiszpanii nie zawierają nic  
ważnego.  Zdaje się tylko że w  koi tezach for­
muje się coraz większa oppozya przeciw m i n i ­
sterstwu pana Gonzalez Bravo , która dotąd dzia­
łając tylko odpornie , w króli e myśli rozpocząć  
działać zaczepnie.  —
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Warownia  Figueras poddała się oslatecznie.  
Wojska królowej wesz ły  lam dnia 12  Stycznia.

—  L ondyn  17  S tyc zn ia .  —
Dzieunik Court J o u rn a l  douosi , źe  królo­

w a  Jejmość znajduje się zn owu  w sianie ciąży.  
Sąd przysięgłych Quecns-Beoch w Dublinie 

rozpoczął  swoje  posiedzenia w processie OT.on-  
nela i współwinnych dnia 13 b. m. Uczyniona  
oppozycya ze strony samego nawet  rikordera 
Dublina i obrońców 0 ’Conne!a,  jakoby sąd po ­
w y ż sz y  niebył prawnie ukonstytuowany,  na w n i o ­
sek  prokuratora królewskiego jednomyślnie od­
rzuconą została ,  pomimo źe nawet  jeden z s ę ­
dz iów,  odezwał się hyl pod czas wnioskn obroń­
ców, :  » ź e  g d y  o k o l i c z n o ś ć  t a  n i e  m o ż e  
»by  ć n w  a ż a u ą b e z  p o d e j r z e n i  n«— Główny  
zarznt wpierał się na niedokładności listy człon­
k ów do zasiadania w  assyzac-h przez sądy p o ­
koju podanej; lecz gdy prokurator królewski  
wniósł :  i>Że r z ą d  w  o b l i c z u  s ą d u  o s k a r -  
» ż a j ą c , p r y w a t n e g o ,  u w a ż a  s i ę  t y l k o  
»z a s t r o n ę  p r o e e s s u j ą c ą ,  n i e  m o ż e  
» w i ę c  b y ć  o d p o w i e d z i a l n y m  z a  n i e -  
s f o r m a l n o ś ć  p r z e z  w ł a d z ę  s ą d o w ą  
• p o p e ł n i o n ą :  k t ó r a  j e ż e l i  u c h y b i ł a  
s p r z e c i w  p r a w u ,  m o ż e  b y ć  o t o  w  o-  
s s o b n e j  d r o d z e  p r a w a  p o s z u k i w a n ą ,
> a p r o c e s  p o w i n i e n  p ó j ś ć  s w o j ą  
» d r o g ą ; « — Wniosek len utrzymał się; —  prze­
to sprawa 0 ’Conncla będzie już  bez przeszkody 
sądzoną,  ____________

WIADOMOŚCI Z  P 0 P B Z E D N IC I1  P O C Z T ,

—  W a r s z a w a  22  S ty c zn ia . —
W  obec kapituły Metropolitalnej, scna lo iów  

urzędników władz wsze lki ch ,  obywatel i  i ludu 
z  powodu wiadomości o zaręczynach córki mi­
ł ościwego naszego Monarchy,  J .  C. W .  Wie l ­
kiej xiężniczki  Alexandry Miknłajewny,  z J. 
X .  M. x ięciem Fryderykiem Hesko-Kasselskim,  
wczoraj w  kościele Archikalcdralnytn odbyło się 
solenne nabożeństwo dziękczynne i modły opo -  
myślność i długie życie N N .  rodziny.  Cele­
brował JVVX Wojokowski  biskup sufragan Lu­
belski,  a manifest N.  Pana ogłosił  J W X .  Ko­
towski Nominał  sufragan Łowicki .  W  czasie  
summy liczni artyści grali dzieła Ilnnila,  a w 
czasie Te  Deum  Bctowi-na; zakończył  hymn 
L w o w a ,  Z powyższego powodu, odbyły się u* 
roezysl e nebożeńslwa w kościołach i św ią ty ­
niach wszelki ch wyznań ,  a w kilku przy to ­
warzyszeniu muzyki i śpi ewów religijnych.

Bank polski podał do powszechnej wiadomo 
ści ,  iż w dalsz.cm wykonaniu najwyższych u- 
kazów z dnia 21 go Ślycznia (2 Lutego) i 3go  
(15)  Września 1841 r. wypuszczone zostają w 
obieg bilety bankowe wartości  10  rub. czyli zł.  
<50 gr 20 . ’ B leiv te na papierze koloru per­
łow ego ,  są kształtu prostokątnego, i trzymają 
4J  cali na w ys ok ość , na szerokość.

Wczorajsza trzecia Maskarada godnie utrzy­
mała przywilej nadany jej od lat kilkunastu,  a 
nawet  znacznie przewyższyła  swoje  rówienui-

czki  z lat poprzednich,  zebrało się bowiem o-  
kolo 3 , 3 0 0  osób , a między niemi kilkaset m a ­
sek,  z których większa część odznaczała się gu­
stem, świeżością a nawet wytwornością.

— H a g a  1.2 S/ycznia-  —  
A m sterdam er H undetsblad  ogłasza podaną 

przez różne gazety wiadomość,  że xż ę  Borde* 
aux zaproszony został przez dwór bollender-  
ski do Hagi,  za zupełnie bezzasadną.

~  •— Hamburg  6  Styczn ia ,  —
Jeden z pierwszych Altońskich bankierów 

opowiadał na tutejszej g i e łdz i e ,  źe  Rolhschil-  
dowic w Frankfurcie nie przyjęli j ego  we x ló w  
dla tego,  iż były ciągnione na tamecznych ł-  
zrael i lów,  którzy w swych obrzędach wiary skła­
niają się do nowej reformy. Takowa nietole-  
raneya domu Rolhschildów, powszechnie się nic 
podoba.

—  P a r y ż  11 Stycznia .  —
Rząd amerykański ustanowił w Lyonie no­

wego  konsula, który już otrzymał od króla  
Francuzów exequalur.

Co chwila oczekiwany tu jest  x ż ę  Maxy-  
roili.m bawarski; w hotelu xięcia czynią wła­
śnie przygotowania na jego przyjęcie.  X iąźę  
odwiedzi tu swą dostojną krewną,  x iężnę  W a -  
gram i ma tu aż do Czerwca zabawić.

— Londyn  6  S tyczn ia  —
Admirał floty (w randze Feldmarszałka) , sir

Edmund N u g e n t , umarł w tych dniach,  pr . c-  
ż y w s z y  lat 8(i. Służba jego przypadła w c z a ­
sie amerykańskiej wojny o niepodległość.

Nie umie panuje tu wzburzenie , z  powodu 
źe j lny prokurator królewski wykreśli ł  wszy  
slkieb katolików z listy przysięgłych,  mających 
sądzić 0 ’Connella. Pobudką do lego kroku mia­
ło być przekonanie,  że  wszyscy ci katolicy są 
zarazem repealami. W sz ys cy  katolicy Manil ­
scy zwołani  zostali do Dublina na dzień 13  
Stycznia ,  a zatem na dwa dni przed rozpoczę­
ciem priicessu 0 ’Connclla , w celu uchwalenia 
petyryj do królowej przeciwko takowemu po­
stępowaniu.  Odezwa la podpisana została przez 
p. Sheil,  a na zgromadzeniu prezydować będzie 
Prymas duchowieństwa katolickiego, Dr.  Crolly.

P.  Peel nie uda się już do swej posiadłości 
Drayton-Mauor przed otwarciem parlamentu ,  
gdyż interessa Irlandyi wymagają jego  obu- 
cnośei.

Dowiadujemy się o rozslrzygnięein ważnej  
kwesty i* że ministerstwo postanowiło nie przy­
puścić katolików do udziału przysięgłych w to ­
czącym się processie przeciw 0 ’Conuel lowi .

—  M a d r y t  4  Stycznia .  —
Królowa potwierdziła kapitulacyę twierdzy  

Figueras w  Katalonii,  zawartą pomiędzy baro­
nem Meer a pułkownikiem Aineller. Warunki  
lej kapitulacj i mają być następujące. 1) Żo ł ­
nierze i ochotnicy,  którzy mieli udział w po­
wstaniu,  mają wys łużyć  swoje lala w wojsku  
rządowym. 2)  Oficerowie otrzymać mają uwol­
nienie ze  służby i paszporta bądź do domów  
swoich,  bądź za granicę,  gdzie czekać mają dal­
szego postanowienia Królowej. 3) Gwardziści
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narodowi,  którzy s i ę  połączyli z  wojskiem po- 
wstańczem Ametlera będą rozbrojeni i do do­
mów odesłani,  4)  Mieszkańcy,  którzy mieli u- 
dział w powstaniu,  u w o ln ie n i  będą od wszelkiej  
odpowiedzialności za wyrządzone szkody-

Słychać że Infant Don Francisab de Paula 
użył  całego osobistego wpływu swego  u Królo­
wej,  aby wyjednać za twardzenie  powyższej  ka- 
pilulacyi; brat bonieni pułkownika Ametler z o ­
staje w służbie Infanta.

Pan Bulwer,  poseł angielski,  z łożył  dziś kró­
lowej  swoje listy wierzytelne.

Wiadomości z prowincyj są zaspakajające.
Zdaje się,  że  z wiązek małżeński między kró­

lową Izabellą a hrabią Trepani,  królewiczem 
ncapolitańskim, nie przyjdzie do skutku. Mło­
da monarchiui ma w sobie jes zcze  przez Ar-  
guelesa wpojoną nienawiść ku swoim najbliż­
szym krewnym. Gdy jej poseł neapolitański  
wspomniał  o młodym hrabi Trepani,  królowa 
zapytała się jednej z osób otaczających ją: kto 
to jest teo hrabia.

Najstarszy syn będącego teraz w  laskach u 
dworu Iufauta Don Francisco de Paula, mia­
nowany  niedawno pułkownikiem sewilskiego puł ­
ku jazdy,  wyjtdzi e w  tych dniach do Sewill i .  
Młodszy jego brat Henryk,  posunięty na po­
rucznika okrętowego ,  odpłynąć ma na fregacie  
do Monlevideo,

W  adresie,  podanym królowej od znako­
mitszych niewiast miasta Almerya,  z powodu z a ­
machu Olozagi,  czytamy następujące wyrazy:  
Zos law;ając mężczyznom kieruiieksprawami pn- 
błiczneini, ponieważ oni są uaszemi obrońcami,  
niech nam przynajmniej na len raz wolno bę ­
dzie połączyć łzy  nasze ze łzami,  które bez wąt­
pienia w lej chwili pod wolnem niebem w y le ­
wa twoja dostojna matka nad zamachem, któ­
rego dotychczas nie śmiał się dopuścić żaden 
krwią hiszpański karmiony człowiek.  Niechaj  
Świadectwo o naszej boleści złagodzi twoją N-  
Pani boleść,  i bądź przekonaną, i e  nie tylko 
wierni  poddani W .  K. M . ,  ale także ich matki 
córki i żony go towe są umrzeć w  obronie do­
stojnego potomka Ferdynanda ś w .  Bo jeźli s ła­
bość płci naszej ogranicza obowiązki  nasze na 
wydaniu dobrych obywateli  i wpajaniu w mch 
cnót obywatelskich,  to jednak nie pozbawia nas 
woli  poświęcenia się na ołtarzach ojczyzny,  
kiedy ta i tron znajdują się w niebezpieczeń­
stwie.

Postanowieniem królewskim wyznaczona zo­
stała koinmisya, dla ułożenia zasad do utworze­
nia rady stanu. W  iisadnieniu tego dekretu 
mówi rada ministrów między innemi: s>P«lrze-
ba nieustającego ciała doradczego przy boku 
rządu, duje się. tern bard siej uczuwać,  gdy przy 
każdej zmianie ministerstwa zmienia się także 
ogólny bieg polityki,  a przeto bez takiego c ia ­
ła,  zbywa na ogniwie,  klóreby przeszłość łą 
czylo  z nowemi potrzebami teraźniejszości u- 
trzy mywało '.wiązek i harmonię w różny cl) ga­
łęziach zarządu publicznego.  Bada stanu obej­

mować  ma w  sobie yyszystkich mężów,  którzy  
znakomite usługi wyświadczyl i  ojczyźnie wdy-  
plomacyi,  w  wojnie,  w ndminislracyi i polity­
ce,  i którzy swemi  wiadomościami i doświadcze­
niem wspierać i objaśniać mogą rz,)d krajowy,  

—  K on sta n tyn o p o l  21 Grudnia.  —
Z wyjazdem Reszyda-Paszy,  jedynego ma­

gnata tureckiego,  który szczerze myślał o re­
formach. Za wsteczny krok uważać należy  
nastąpione w  tych dniach odwołanie młodych 
oficerów tureckich, którzy dla pobierania nauk 
wojskowych przebywają w Paryżu,  Wiedniu i 
Berlinie.

—  M edyohtn  1 S ty c zn ia ,  —  
Donieśl iśmy w swoim czasie,  że panujący 

teraz Cesarz,  przybywszy do Mcdyolanu na ko-  
ronacyę,  i zajęty pięknością wspaniałego sup-  
prymowanego kościoła i klasztoru kartuzów' w  
Pawii ,  rozkazał  go wyrestaurować i kartuzom 
na nowo oddać. Uroczysta instaiacya tego za ­
konu odbyła sie teraz w  świę to  Bożego Naro­
dzenia, przy napływie całej ludności Medyola-  
nu i Pawii.  Bogactwo tego klasztoru było 
dawniej tak wielkie,  że  gdy Cesarz J óze f  n a ­
kazał  zniesienie klasztorów, zakonnicy ofiaro­
wali się wybudować kryty krużganek z Pawi i  
do Medyolanu (18 md włoskich) własnym ko ­
sztem,  jeżel i  im będzie wolno pozostać na miej­
scu. Atoli Cesarz nie przyjął lej propozycy i , 
a dobra klasztorne kazał  w łączyć do funduszu 
edukacyjnego i kościelnego.

IlozH iażtości.

O S T A T N I E  D N I  R A F A E L A .

(Dokończenie.)

R afae l  k a z a ł  p r z y w o ła ć  sw e g o  ulubionego u-  
cznia,  b v ł  n im  Ju l ins  Ronianus .  G d y  ten że  s ta ­
n ą ł  p rz e d  ło ż e m  sw ego  m is trza ,  p o d a ł  m u R afae l  
rę k ę ,  m ó w iąc  te s ło w a :  W ita m  cię Ju l iu szu  u -
czniu mój i przyjacielu! K ró tk im  jest p o b y t  c z ło ­
w ieka  na tym padole! N aw e t,  i malarze*1 d o d a ł  z 
uśmiechem , , um ierać  muszą!"'

T w a r z  Rafae la  b y ła  w p ra w d z ie  n iezw y cza jn ą  
o k ry ta  b ladością ,  oczy jego t la ły  n iepoko jącym ,  
g o rą cz k o w y m  ogniem ; jed n ak  Ju l iu sz  R o m a n u s a n i  
po inyśl i ł  o tern, aby  n iczb łagana  śm ierć  z ab ra ła  
tak  r y c h ł o 1 w  p e w n ć j  sile w iek u  m ęża ,  k tó ry  sw em  
ostatniem dz ie łem , t a k ą  potęgę  tw órczego  ro zw i­
n ą ł  ducha;  C h o ry  a r ty s ta  m ó w i ł  z uczniem o s w o -  
jem, na  p rz y p ad e k  śmierci,  osta tn iem  ro z p o rz ą d ze ­
n iu ,  w  k tó re in  w e d le  m ożności ,  pam ię ta ł  o s w o ­
jej siostrze, i jej p ięc io rgu  dzieciach, o s ta ry m  n a ­
uczycie lu Pcrugirio ,  sw oich  uczniach p o lu b ie ń c a c h ,  
Ju l iu szu  R o m an u s  i F ran c isco  Penni. N ag ro d ę  zaś, 
k t ó r ą  m ia ł  od  K a id y n a ła  Juliusza M e d u is  o t r z y ­
mać za swój ob raz  Uniebienia C h ry s tu sa ,  p r z e z n a ­
c zy ł  dla sw oje j  F o rn a r in y .

G d y  się cho ro b a  znacznie  i nag le  p o g o r sz y ła ,  
w e z w a n o  na jbicgle jszych l e k a r z y .  Między n icm  
by l i ,  s ta ry  i doświadczony B ernado t t i ,  lekarz  p a ­
p ieża  L aw olc t ta ,  lek a rz  k a r d y n a ł a  Bemho, F r a n -  
zolini leka rz  p rz y b o cz n y  B ram an leg o  i inni.
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C h o ro b a  Rafae la  b y ła  z ag a d k ą ,  wszyscy  w  p r a ­
w dz ie  leka rze  mówili  o go rączce ,  ale nie umieli 
jej nadać  nazwiska.  G d y  m u  k r e w  puszczono, p o ­
d n ió s ł  się n a  ł o ż u  i m ó w i ł  z gniewem: „Patrzcie  
tam! T o  mój w r ó g  uczynił! Z e p s u ł  moje  dzieło! 
T a  g ło w a  C h ry s tu sa  — nie  w y sz ła  z pod  i n c g o p ę -  
zla; k tó ż  śmie tw ic rd z ,ć  że to moje  dzie ło ,  p o d a j ­
cie mi g ąb k ę ,  niech ją  zmażę; podajc ie  i Węzeł p a ­
letę,  ja waru pokaże ,  że  jestem Rafae lem :”  To 
m ó w ią c  ro b i ł  r ę k ą  poruszenia ,  jak g d y b y  m alo w a ł .  
„ T a k  teraz  d o b rz e ” , m ó w i ł  po  chwili  ucinanym 
g ło sem  i p a d ł  b e zw ład n ie  na  poduszkę. Poczem  
z a w o ł a ł  po  imieniu swojego ucznia.

„C ze g ó ż  ż ąd a sz  m is trzu ?”  z a p y ta ł  Ju l iusz  R o ­
m an u s.

K a r d y n a ł  Medicis tw ierdz i,  że  ma pozostać  tu —  
p o j rzy jn o  — ma p o d o b ień s tw o  do F o rn a r in y .  Ale 
się myli.! Z k ą d b y  się F o rn a r in a  w z ię ła  w  moim  
obrazie  Uniebienia.  N ie p ra w d a ż  Jul iuszu  że  ty ż a ­
dnego  nie widzisz do  niej p o d o b ień s tw a? ”

G d y  się na  chw ilę  opam ię ta ł ,  m ó w ił  do ucznia 
sw ego  głosem  s łab y m : „ A b  czemuż F o rn a i  ina nie 
jes t  p r z y  moim boku! Ona baw i p r z y  swojej sio­
strze; ali jabym  w y z d r o w ia ł  jej widokiem!.. ..  Mój 
zacn y  nauczy tie l  Perugino gdzież on...?  nie masz
go w  Rzymie! M amże um ierać  tak  'wcześnie!...
D o p ie ro  37 lat życia, a już  pożegnać  tę p ięk n ą  
ziemię!... Bóg m iłosierdzia  nie dopuśc i  na  mnie tak 
wczesne j  śmierci i dozwoli jeszcze ty le  życia,  abym  
w y p r a c o w a ł  dzie ło ,  k tó re b y  p r z e w y ż s z y ło  mój o -  
b r a z  Uniebienia  Z baw ic ie la .  P o s łu c h a j ,  o d s ło n ię  
ci ten  ob raz  mojej myśli,  k tó ry  stoi p rz ed  okiem 
mojej duszy!”

Ju l iusz  R om an u s  w id z ąc  g o rą cz k o w y  rum ien iec ,  
k tó r y m  s p ł o n ę ło  b lad e  lice mistrza ,  z ak l ina ł  go u -  
p rze jm ie ,  a b y  się u sp o k o i ł  i s z a n o w a ł  drogie  z d r o ­
w ie  sw oje .

Cicha noc n adesz ła ,  w s p a n ia ły  xiężyc z le w a ł  u -  
ro c z e m  św ia t łem  topo low e  ulice poblizkicgu o g r o ­
d u ,  na  k tó ry  w y c h o d z i ły  okna p o k o ju  chorego .

Rafae l  p rz y w ar te m i  na  p ó ł  oczym a sz e p ta ł  nie­
z rozum iałe  ucinane s łow a ,- na jego tw a rz y  m alo ­
w a ł a  się jakaś sm ętna tęsknota ,  jak g d y b y  d uch  w 
zaśw ia tow e  unosił  się k rań ce ,  łży  p t y n ę ł y  po  jego 
b ia łe j  jagodzie. W  m arzeniu  zda ło  mu się, że  się 
p r z e c h a d z a ł  po  nad brzegami m orza  i w id z ia ł  n ad  
zw ie rc ia d łem  m o d ry ch  fal m orsk ich ,  u n o sz ą cą  się 
w  błękic ie  eteru,  n ieb ia ń sk ą  św ia t łośc ią  o p ro m ie ­
n io n ą  postać  kobiecą.  , ,T o  o n a” , w o ła ł  p o d n ie -  
sionem nieco g łosem . „ O ,  Boże! T o  jes t  tw arz ,  
k t ó r ą  ja tak b a rd zo  lubię! T y  więc nie jesteś p r z y ­
w idzen iem , m a rą  m ych  myśli, jesteś m ie szk an k ą  
ziemi? Nieraz w idz ia łem  cię w  m oich  snach  w ie ­
szczych! O , niech utonę w  twojem  anielskiem s p o j ­
rzen iu ,  n iech  się w  nic rozmarzę poślubion na w ie ­
ki z tw oim  obrazem! Pozwól d o tk n ą ć  się sw o ich  
u s t  s ło d k ich .  Przebóg! G n iew a  się na mnie! Z n i ­
ka ,  w y r y w a  się z objęć moich, ulatuje, r o z p ły w a  
się w  powietrzu!.. .  P iękne m orze ,  jykżeś teraz  sa­
motne  i puste! Z  p o d w o d n e j  g łęb i  dolatuje mię 
śp iew  b łogi.  S y re n y  śp ie w a ją :  „ F o ru a r in o !  F o r -  
narino!..  „ Z n i k n ę ł a  b o g in i1... „ P rzy jm cicż  i innie 
fale morskie w  ło n o  w a s z e ,  rzucam  s i e w  b e zd e n ­
n ą  topie l w aszą  , gdzie w o d n e  boginie z z łoc is tych  
d z b a n k ó w  leją  s trumienie  s łodk iego  zapomnienia.!”

O d e t c h n ą w s z y  na c h w i lę ,  z a w o ł a ł  c h r y p l i w y m  
g ł o s e m :  „ J u l i u s z u ,  pragnienie  mię t r a w i !  n a p i ł e m  
się s ł one j  w o d y  morskiej  !”

R o m a n u s  p o d a ł  inu p u c h a r  z m lekiem ni g d a -  
ło w e m .

R afae l  o d s u n ą ł  p o d a n y  n ap ó j  z e  w s t r ę te m  i 
b ł a g a ł  sw ego u c zn ia :  „ O ,  podaj  mi czystej s tu ­
dz iennej  w o d y .  U sy ch am  z p ragn ien ia .  Dziesięć 
k ro p l i  w o d y ,  a odzyskam  d a w n e  siły! Spiesz  s i ę ,  
a b y m  z d o ła ł  m ówić  i skrpślić tobie o b r a z ,  k t ó r y  
w  piersi no szę ,  i k tó ry  przyćm i blask Uniebienia,  
O ,  Boże!...  nie daj im u m rz e ć ,  d o p o k ą d  nic p r z e ­
niosę go na p łó tn o  !“

L ek a rz  d o zw o li ł  dac  mu studz iennej  w o d y ,  
m ó w ią c ,  że  mu już nie zaszkodzi!

Jul iusz  p r z y ło ż y ł  p u c h a r  do ust R a fa e la ,  ale 
te  już  na  w ieki  się zam knęły  ! J u ż  się n a p i ł  z p u -  
liarii ś m ie rc i !

T y s iące  lam p p ł o n ę ł o  w  olbrzymiej kopule  k o ­
ścio ła  ś. Piotra: Lotem b ły  ikaw icy rozesz ła  się
c iężko-sun itna  wiesc : R a fa e l  ja ź n ie  żyje!... Św ia ­
t ła  gasnę ły ,  a po o lbrzymiej nawie k o śc io ła ,  jak 
po  c iem nym  olbrzym im  grobitf ,  rozlega s i ę , jak  
chór  tamtego świata d u c h ó w ,  p ieśń  zimnym d r e ­
szczem p r z e s z y w a ją c a ,  j.ieśń cudnie  straszliwej 
zgrozy, pieśń Miserere mei! Skoro  uc ich ły  to g ro ­
b o w e  tony ,  p ła c z  c ichy o b c h o d z i ł  do k o ła  on ie­
m ia łe  m u ry  św ią tyni.

Niczliczonemi t łum am i p t y n ą ł  lud rzym ski p rzez  
ulice aż  do  sali ż a ło b y ,  obwieszonej  ca łu n em  : 
gdzie na p rzep y szn e j  w y s ta w ie  tys iącem  św ia te ł  
otoczonej , Król wszystk ich  m ala rzy  sp oczyw ał!  
Ciemneini lokami upierścieniona jego g ło w a  z w ie ń ­
cem na  sk  r o n i ,  o p ie ra ła  się na  bfa łem  a t ł a s o w e m  
w e z g ło w iu ,  r ę k ą  rzym skie j  dosto jnej  pani  boga to  
w yszy tem .  Na jego czole w i ł  się m istycznej p o ­
światy oblask ; tw a rz y  jego mina b y ła  n ieb iań sk o -  
u ro c z y s ta ,  śmierte lna  bladość ośnieżona św ieżością  
liiii -  oczy p rz y m k n ię te ,  z a d u m a ły  w iecznośc ią !  
Po p ra w e j  s tronie  leż a ła  aksamitna p o d u szk a  _ 
nap isem  z ło ty m  haftem  w y ro b io n y m :  R a fa e l .
Na niej l e ż a ła  jego pa le ta  i p ę z e l , k tó ry m  w y p ie ­
ścił p o m y s ły  g ło w y  C hrystusa .  U nóg jego s ta ł  
ob raz  U n ieb ien ia ,  ta pieśń ostatnia łab ęd z ia  f a r b a ­
mi w y śp iew an a .  Ś ró d  ro z lew u  to n ó w ,  k tó rcm i  
w szys tk ie  kośc io ły  w  Rzymie jęczały ,  w' o b e cn o ­
ści L e o n a ,  xięcia w ia ry  cbrzcściańskie 'j , k a r d y n a ­
łó w ,  m ala rzy  Michała  Angelo , T it iana  i C orrcg io ,  
k tó rzy  z da lek ich  s tron  na ten sm utny  o b rz ęd  , na  
tę ż a ło b n ą  uroczystość  zb ieg li ,  ś ró d  w rz aw y  ję­
k ó w  w szys tk ich  d z w o n ó w  R z y m u ,  śród  u ro czy ­
stego w y s tąp ien ia  g to w y  k o śc io ła ,  k a r d y n a ł ó w ,  
ś ró d  rozlicznego grona  na jznakom itszych  rz y in ia -  
nó w  i rzy in ian ek  — o d dano  c ia ło  g ro b o w i  w  P a n ­
teonie.

Czem uż nie idzie za zw łokam i t a ,  k tó ra  go tak 
n a m ię tn ie ,  z c a ły m  z ap a łe m  miłości p o łu d n io w eg o  
n ieba  k o ch a ła?  Czem uż nie s ły c h ać  p łac zu  sy re n y  
Fo rn a r in y ? . . .  W ierzc ie  t e m u ,  że  i sy re n y  m a ją  
uśmiech sza leństwa.  M iłym  p rz y b y tk ie m  s y r e n y -  - 
s ą  w o d n e  g łęb iny .  N iech  n am  rzeka  T y b e r  o d ­
p o w ie  na to p y tan ie  !

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

Od dnia 2 a do dnia 26 S tyczn ia .

Łączyński Alcxander l i r . ,  l ia ln s ld  B ulcS law  o h ., 
z Galicy i.

IRujcehati z Krakowa.
Fn e ib ic k s  generał ces. ros.  W iclhorski Jan  h r „  

Tcsliur J ó z e f  ob . ,  do Polską _  MętcNkn Kry-tyna, 
Gagalnicki o b „  do 'Gabcy .;  — ŁączyńsB Alesamlcr Lr. 
da FTuss.


